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Чом началі так складаті?

Ну такое троху поэтыцке натхнене од уродзэня. Ну натхнене такое. 

А про што вы тые вершы укладаетэ?

Як сын быв во вуойску, то коб на жныво пустылі, то пра вайну – як…

Udała mi się plantacja, nie powinien nikt zazdrościć,

Przecież każdy ma poletko i ma prawo tak wyrościć.

Pierwszą i drugą klasę schwytał na swoim majątku,

Ale dużo pracy miałem zacząć od początku.

Bo do reszty trzeba zrobić po zbiorze kłosowym,

W październiku znów zaorać – na zimę już z głowy.
A na wiosnę kultywator albo talerzówki,

Tak szykować tę plantacją pod len złote główki.

A gdy len już jest zasiany, nie pilnować tylko miski,

A po kilku już tygodniach przeciw chwastów idą opryski.

Całkowicie len ten rośnie ponad trzy miesiące,

Wtedy można się już spodziewać, może będą i już tysiące!

Gdy na słońcu już przybierze kolor całkowicie złoty,

Wtedy śmiało i uparcie brać się znowu do roboty.

Traktor wyrwie i pościele rządki równolegle,

Wtedy zbierać już i wiązać, pracę gonić biegle.

Po wyrwaniu len wymaga, aby dużo było słońca,

Wtedy dobrze doprowadzić plantację do końca.

Zaspokoję więc wydatki i dla żony jeszcze futro,

Tak rolnicy dorabiają postępowe, lepsze jutro!

Żyję w Białostockim, mówiąc w prostej gwarze, na kolonii w Paszkowszczyźnie tak o gospodarzę.

Syn mój Paweł był kiedyś w wojsku, moje imię Andrzej – gospodarzyć z żoną Anną trzeba jak najmądrzej.

Wio koniki! Zorać, zasiać, kartofle posadzić, uporczywie, chociaż z trudem – dało się poradzić.

No i jeszcze siako-tako przeszli sianokosy, a najwięcej nawał pracy gdy dojrzeją kłosy.

Żyto, jęczmień i pszenica, wszystko razem tak dojrzewa, no a klimat też dopisze kiedy człowiek nie spodziewa.

Aby prace moje nie poszły na marne i straty, więc odpuścić syna na żniwa do chaty!

Uratować sprawę, dla mnie rzecz jedyna, gdy na miesiąc sierpień mieć na pomoc syna.

Więc proszę dowódcy taką ulgę użyć, a potem ten miesiąc czasu tę służbę przedłużyć.

A dla Polski – matki też nie będzie żalu, gdy na żniwa u ojca będzie syn przy pracy w polu.

Jeszcze raz dowódcy będę szczerze prosić, abym mógł ja z synem swoje plony zwozić.

І што – Віэтэ тое послалі?

Ну, послав.

І што?

Ну штож? Ну з усмешкою… Там як зайшов, коб урлёп далі, то з усмешкою но тые довудцы далі. Но так.

Но то нэ кожны впав бы на такі помысл, коб так жартобліве зробіті…

Но то бач, то поэтыцке натхнене трэба меты такое, но по просту од уродзэня. Бо і засада поэтыцка такая, шчо як… шчо натхнене такое прыйдэ, якійся утвуор, пару слуов – трэба запісаты. І от так – знуов запісаты. А найвыжэй як, ежэлі шчось, то звроткі пэрэмэняты. 

То Віэтэ впэруч запісуетэ?

Ну так, так! Як такі я послав до комітэту цэнтральнэго, коб святло зробыльы, но то довгі вершык – сем строн такіх поданёвых… Я прынэсу, як хочэтэ, хоч ціэлого прочытаю!

Святла в нас нэ було. Такое то вжэ у нас запляновальы, а прошло ліэт два, нэ робят, то я такое –  do Komitetu Centralnego Zjednoczonej Partii Robotniczej – такая просьба:

Dobrze ludziom się powodzi teraz na tym świecie,

Gdzie nie zajdziesz – wszędzie światło,

Mnie jakby coś gniecie.

Dawno planowali, zrobić obiecali,

Ale jakby kto przeklinał żeb nie doczekali.

Pieniądze wpłacili ile nam kazano,

Ale tutaj tak przedstawia – na nic obiecano.

Już i słupy nam przywieźli i zrzucili pod płotem,

Ale inaczej ktoś zarządził i zabrali z powrotem.

Pozostało by jeszcze wykonać tę pracę,

Już by były oświetlone te nasze pałace.

Raptem przyszło pismo i do naszej wiedzy,

Możemy dać zwrot pieniędzy, na tym nie zależy.

Chciałem już podanie dać do pana Boga,

Taka już wzruszyła w moim sercu trwoga!

Cóż do pana Boga? A Komitet Centralny?

Choć zwyczajny chłop jest, chłop nie generalny.

Zróbcie nam to światło, o Komitet Centralny,

Choć zwyczajny chłop jest, chłop nie generalny!

O Komitet Centralny, a może Edward Gierek,

Wszystko wyrównamy, toż nie za cukierek.

Zróbcie nam to światło, wszystko wyrównamy,

Bo jest nas we trzech gospodarzy, wszyscy my żądamy!

Bo tak my żyjemy odcięci od świata,

Dlatego że nie świeci elektryczne światło.

Taka lampa z knotem, żebyście wiedzieli!

Taki knot, co z płótna, robić zapomnieli!

Więc proszę rozpatrzyć, uczynić mą prośbę,

Żebym miał zadowolenie z życia, a nie jakąś groźbę.

I pół litra bym postawił, szczerze bym ugościł,

Kiełbasy palcem upychanej zakąsić bym prosił.

Gdyby wiedzieć gdzie i komu, to prezencik i damy,

Bo my światło elektryczne to bardzo pragniemy.

I cielaka czy też byczka, co to roczek mija,

My jesteśmy tego zdania, żeby za to sprzyjać.

Zróbcie światło elektryczne! My bardzo pragniemy.

Jak i kogo mamy prosić, inaczej nie umiemy.

Dzisiaj światło już dociera i do wszystkich zagród,

Teraźniejszy postęp działa i bez żadnych nagród.

Uczynić już nam tą prośbę, bo to wszystkim znane,

Że to zrobisz gospodarstwo zmechanizowane.

Podnieść dziś hodowlę i dobrze gospodarzyć,

To nam trzeba bez namysłu dzisiejszą techniką obdarzyć.

Jak nam chodzi o te światło, co tak bardzo ubolewa,

Dzisiaj zrobić to już łatwo i nie trzeba dużo z lewa.

Więc załatwcie naszą sprawę przychylnie i zdrowo,

Żeby życie nam przy świetle szło całkiem na nowo. 

I załatwcie naszą prośbę, o Komitet Centralny,

Niech towarzysz Edward Gierek nam pomoże na zebraniu walnym.

Każdy w Polsce ma swą pracę, bezczynnie nie błądzi,

Bo tu partia i Edward Gierek dobrze państwem rządzi.

Zdaje się uchwały dobrze podejmują

I z zapałem wszyscy plany wykonują.

Bo my znów prosimy, chcemy to dokonać,

Żeby nam ze światłem plan ten już wykonać.

Jest nas we trzech gospodarzy – Grajko, Kulik i Barszczewski,

Przecież w Polsce my żyjemy, żaden nie litewski!

Więc raz jeszcze my prosimy, o Komitet Centralny

Podjąć nam taką decyzję na posiedzeniu walnym.

Załatwieni być przychylnie chcemy i do skutku,

Żeby mieli zadowolenie, a nie mieli smutku.

Więc składamy my podpisy i jeszcze raz prosimy:

O tym świetle elektrycznym dużo lat myślimy.

Światło elektryczne to jest bardzo modne,

Bo i pralka, i telewizor są rzeczy dogodne.

Może ja tego nie kupię, ale marzyć mogę,

Co mi zaspokoi w moim sercu trwogę.

Bo już po wsiach światło świeci jasne i dogodne,

A my we trzech zazdrościmy, że ludziom tak wygodnie.

Gdy będziemy mieli światło, będzie jasno w domu,

Będziem żyli już spokojniej, nie będziem zazdrościć nikomu.

Więc o ile zwierzchnie władze taki wieśniak nie zagniewa,

To ze światłem plan wykonać, to i my będziemy śpiewać.

То прошло две ныэделі і прыходыть одповедзь: Pismo pana odesłali do Białegostoku, do Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa, skąd oczekiwać odpowiedzi. Ну і не прошло две ныэделі і з Белостоку тожэ прысылают, шчо значыт з браку чого, там з якой вады, але значыт прыедут і будут робіты.

Не есть нам сегодня только почотно встречать Савву владыка,

Но сегодня ест нам слава, што приехал владыкп Савва.

Престольный праздник у нас Ивана, вместе с нами так молится,

Лювоватся всёй природой и душевно веселиться.

Поют нам весело так птушки, слушум голос и кукушки,

Веселое время настало, каторого в этом году не бывало.

Празников праздник, Христово воскресение,

Духово наших сердец одобрение.

В мыслях чтоб не колебатся, в православной вере утверждатся.

Ну і владыка кажэ: хто это вам так напісав? А батюшка ззаду кажэ: это наш поэта! Я кажу, што сам я сёе напісав. Но і владыка мне образэк дав, но так пыіается: хто это так напісав? Я говору: а то я сам!

А по своему штось тожэ укладалі?

Як по своему? По своему розговоры? Не. Я як до вуойська, то по пульські, а то як Саву встрэчаты, як прэдложыв для мэнэ настоятель, ну і я так уложыв, і по руску. Так удалося. 

А то Віэтэ дэсь учылісь так спэц’яльно?

Ну я учывся в школі, як то в школі. То в Вуорлі, в школі. За санацыі, пэрэд войною, ну і за окупацыі совецкей, тогды значыт десетілетку в Вуорлі організовалі. Ну і шыэсть кляс тэй десетілеткі... А програм научаня був – десеть кляс, то і матура, в рускіх, за советув. Но то я шыэсть кляс оно, а то война пэрэрвала і так осталось. Ну і за немця не было школы. В Пашкоўшчыне было, але я начальных кляс вжэ нэ робів, то як мне тогды 16 чы 17 ліэт, то дэж мніэ до школы було іты? А жэ по немецку, то за советув, тогды то одін год було ввэлі немецкі язык, але то руок часу учытысь немецкого языка, то мало. 

То тогды в Вуорлі учылі по руску?

Все прэдметы вылі по беларуску, оно рускі прэдмет був яко прэдмет, рускі. Ну і одін год ввэлі немецкого языка, всех учылі. Але то вядомо – нэмецкого то тяжко.

То Вы з самого малого до Вуорлі пуойшлі учытісь?

Сюда о – тут, у Пакоўшчыну. То й той самы будынок був, я ж ёго помэнтаю як будовалі! Дэсь так пэрэд трыдцэть пятымы годамы. Можэ у течэніі – трэті, чэтвэрты, пяты, о так. Дэсь у тых годах. Не, не, не – Пілсудзкі вжэ нэ жыв. Ну нэ знаю, Пілсудзкі мусіт у... ’35, можэ і так. Можэ. А тогды настав по нім Рыдз. 

То до войська в войну я шчэ молоды був. То посьле войны, значыт, у ’52 роковы, я в вуоську чынне не служыв, то в ’52 роковы взялі мэнэ до рэзэрвы. Ну так. А мы о дэ пэрейшлі в ’36 роковы, на колёнію. То шчэ батькі. Бо то в ’35, як колёніі началіся робытіся, то дэсь можэ в ’32 пляновалі, то тогды одвэлі на сюю школу... то шчэ колёніюв нэ було, оно одвэлі пляц на школу і школу выбудовалі. А вжэ в течэніі трох ліэт, то як школу побудовалі, то в течэніі трох ліэт – в ’35 роковы по колёніях, то вжэ по колёніях жыто с’іэялі.

То чому колёніі робілі тогды?

Но впэруч дзялкі булі, полоскі. Ну сцалене грунтув, так жондалі людэ, одным словом такая мода було. А за Пілсудзкого то була мода на пжэбудову, то іты – то значыт в месті, в одном месті давалі колёніі, не роскіданое такое було. Ну тож в ’35 вжэ колёніі с’іэялі жыто осеньню, на колёніях, а комасайыя тая пошла зо тры ліэт. То довго.

А в той школі, там на вэрха хтось жыв?

Так, учытеля жылі. Там іх дужо нэ було, я нэ знаю – одын з жонкою. Но а тутай учылі оно до чэтвэртуой клясы. Бо то була тогды, за санацыі, то була powszechna szkoła pierwszego stopnia, drugiego i trzeciego. То тутака значыт як повшэхну школу кончыты, то трэба було пэршы, другі, трэті – два рокі в трэтьюм учытыся, рочнік пэршы і рочнік другі, а в чэтвэртуй клясі, то тры рочныкі – рочнік пэршы, другі і трэті. Ну і вжэ сіэм ліэт, і то лічылася повшэхна школа. Но то выходіт якбы кунчаеш чэтыры клясы, але то і ружніця у подрэнчныках – rocznik pierwszy, rocznik drugi i rocznik trzeci, як то у чэтвэртуой клясі було.

А як Вы в Вуорлі до школы ходілі, то пэвно і Жыды там ходілі разом?

А ходылі, ходылі. Ходылі Жыды, а якжэ?!

А як з імі жылі?

З Жыдамы? Ну нормально, а штож то там? Нэ було там якогось нэбудь зненавідзэня, чы штось. Но нормальне – ходылі, так як і з окружаюшчых вёсок, таксамэ і Жыды тые.

Але вуоны по якому говорылі з вамі?

Ну по тутэйшому. То вуоны свуой язык мелі, бо штож. Але зналі сёй і сёй. Жыды учыліся, зналі свуой розговор, тутэйшы бэз проблему. А жэ мелі свуой жыдуоўські, но то нормальна справа, вуоны мэжду собою…

А хтось з православных знав той жыдоўські?

Мало, мало, мало. То выёнтково, коб хто знав. Бо нэ було заінтэрэсованя, а нэкоторы, што там в Вуорлі, которы там вспулжыце мелі з Жыдамы, то там выёнтково, коб хто жыдоўськім мог говорыты. 

Но то я ж кажу, шчо то все поэты, но то вуоны мают такое од уродзэня натхнене поэтыцке. То як то кажут, то дар Божы. То іначэй не – то выраждается такі.
О Спічках:

Но вуоны нэ ходылі на паншчыну, чы як там – штось там було такого. Чы то пудмешчане якіесь лічыліся. То вуоны, у іх колісь було заінтэрсоване, то  вуоны у круговую понакуповлялі землі. Ну то і можэ тому булі богаты? Но то можэ, я знаю, можэ 300 ліэт. Но вжэ далека гісторыя. Бо нэ 200, мусіт. Можэ і буольш як 200. Колісь тая, хотьбы і грунты, но то што – грунты пашкуоўські, то што? Но то посьле паншчыны наделялі, сёлом тые грунты. І граніці уставлялі. Тож тая граніця сюдым о ідэ со шосы, одэ коло нас, ну то вуона жэж хіба, можэ і 200 ліэт усталёна, чы понад 200, чы кулько – то наделялі зэмлю. А о, як у Топчыкал поплавуоў нэма, нэ було, оно поле, то ім давалі одалённы лонкі – там коло Топоруоў, в Кошэлях, коло Рудутуоў, там іх було. І вжэ як комасацыю робілі, вжэ тэпэрка, тые сцалене грунтув, то було у Топчыкал і тамтые, но то тые мэрнічые находілі граніці тых лонок, шчо корчамі позарасталі, а понаходылі. Кажэ такі: о, тут у корчові мусыт буты граніця. То колішні помяры таксамэ булі ж хыба? Відочне і тогды такіе докладносьці булі.

Про пэршу вуойну:

То бат’ко був на вуойне, но і попав в плен, значыт до… Якось тогды, я знаю? На тэрэне Аустрыі був у плену, бо то плен… Я то нэ знаю як то тогды – Немэць, тогды ж Немэць тожэ на Росію напав. Ну і муой батько попав до плену там, дэ Югославія тэпэрэшня, рыэка там дэсь, погадував, Тіса, доплыв мусіт – нэ знаю, чы то Дунаю можэ? Хыба. А город, то згадував – Сэгэд, Сэгэдын. Ну і там був пока в ’18 роковы, як Пуольшча одэ організовалася, ну дэсь тогды, но можэ в ’19 доехав до дому, сюды на… А тогды жэж було, шчо бежэнство, то повыежджалі по просту масово, мало людей пооставалось по сэлах. По просту була такая пропаганда. Духовенство, по просту вэлі такую пропаганду і по просту – тогды так було, шчо значыт – выежджалі. По просту масово! Но, але тые Полякі, то нэ выежджалі тогды на тое бежэнство. Ну такая агітаця по цэрквах, пропаговалі такую агітацыю, пэвно. Але то і мала хто нэ вэрнувся посьле, мала хто нэ вэрнувся. А шчо совецка політка була такава, шчо хто остався з бежэнства, хто з бежэнства остався в Росіі і пэрэпісвався сюда пісьмамы, то Сталін тых скасовав, шчо шчытав шпеговство вэлі. Но бо моейі матэры брат в Росіі остався. Ну і сюды прысылав пісьмо тожэ. Ну то брат ёго в Шэрнях був, а сэстра тож моя маты була, ну і так і нэ вэрнувся, там і ёго скасовалі – Сталін скасовав. Но а Віктора Швэда знаетэ? Но то вуон муой двоюродны брат, так. Но то у ёго можэ буольш, бо вуон учывся посьле вуойны, но то вуон буольш обдаронн тым поэтыцкім натхненем. А зноў важнэ, шчо упражнятса в науке. Посьле вуойны вуон пуойчов в наукі, то тожэ важнэ, шчо упражнятса в науке целэ жыце, но то тогды поэтыцке тые утворы розвіваются. Батько мой як вэрнувся з плену, ну і… А шчэ з бежэнства мала, значыт, шчэ нэ вэрнуліся, бо шчо то ’19 руок? То шчэ з бежэнства мала, нэ ворочаліся. Дажэ ворочаліся в двадцатых годах з бежэнства з Росіі. Ну то дэсь оказалася там, в Моры, моя маты, а Швэдова тёта, ну так якось найшов там… Чы деды настроілі, можэ, чы як? Так якось зложылося, но. 
То будова снаповязкі, але то нэ муой вершык…

Снопавязка, самавязка – кругом сплецена як казка!

Многа дроту, не паняці, хтось прыдумаў нагібаці.

Адзін тонкі, другі грубы, ўсё калёска, кругом трубы,

Лыч з пярэдзі, з трубой справа, гладкі стол, а можа лава?

Шылаў многа радам з нізу – аднэ з другімі паблізу.

Што ад споду, што вышэй, адно далей, друге бліжэй.

Аднэ круціш, тое пхаеш, тут папусьціш, там трымаеш.

Сам Люцыпэр прыгледаўся, ніц ён тут не разабраўся!

Калі трахтар валачэ крылы хілам, нос сячэ.

Збожа сьпелае укладая, сам у гору падавая.

Столь прыклепле, з боку сьцісьне, шнурком скруціць і зацісьне, 

Само спрытное сноп звяжа, ножык выскочыць абрэжа.

Пальцы доўгія даволі чарпнуць раз! І сноп на полі.

Кажэцца не трэба того, сабе робіць, зноў у другого.

А гаспадар стаіць і сьмяецца, аж жывот у яго трасецца.

Ну, халера, кажа, штука! Усё прыдумала навука!

Но то нэ муой вершык, але і я нэ знаю поэты, але я колісь з „Нівы” вычытав, ну і мэнэ так заінтерэсoвало, я пэрэпісав і так навучывся. Ну то файны вершык. То я ёго хотьбы на сцэні ёго говорыв там о в Залуках, а знов ж про Топчыкалы… То я зганув – про Топчыкалы вершык, тожэ:

Niedaleko szosy, szosy Bielsk – Kleszczele,

Położone jest osiedle, gdzie ludzi niewiele.

Tak to jak na wioskę punkt nie bardzo mały,

A nazwa tej wioski, to są Topczykały.

Położona wioska na gliniastej glebie,

Więc przedstawiam życia powojenny przebieg:

W wojnę była to spalona prawie że doszczętnie,

Ale ludzie po żyć wojnie stali umiejętnie.

Trochę to ratuje, że przystanek blisko,

Więc kobiety idą, choć grzęsko i ślisko.

Bo ślisko jest w zimie, a latem od błota,

A do miasta trzeba jechać, bo choć i nieochota.

Trzeba, by ktoś już pomyślał i stał nam w obronie,

Bo tą wioskę już zarzucili jak drewnianą bronę.

Nie jeden jest takich pomysłów, kto z postępem, świeży

Oddał by te Topczykały do muzeum w Białowieży.

A kto jest we władzy tego nie odczuwa,

Wyjedzie na dobrą drogę i sobie zasuwa.

Oglądają telewizor prawie w każdej chacie

I co roku len tu sieją zwiększone połacie.

Niech no państwo się bogaci i nam leci ta gotówka.

Może za kilka lat czasu na pomysł na wpadnie i taksówka.

I nie tylko len tu sieją, kontraktują też buraki.
Oto w ludziach się wyraża teraźniejszy postęp taki.

Dużo jeszcze ratowały te słomiane maty,

Bo to dodatkowy dochód był, by upiększać chaty.

Nawet teraz i naczelnik na nas nie narzeka,

Na poborcę od podatków żaden pies nie szczeka.

Bo podatki wypłacają, tak widocznie trzeba,

A od drogi do wyjazdu tak wygląda, przebacz!

Wozakowi mleko zwozić codzienna potrzeba

I z GS-u bardzo często nie dowiozą chleba.

Chleb z piekarni bardzo dużo tak pragną kupować

I częściowo miejskie życie tak o naśladować.

Bo kobiecie, by chleb upiec trzeba dobrze nagrzać czoło,

A to tylko parę złotych i przez wieś przejść się wesoło.

Rejon Dróg Publicznych, urząd wielce drogi,

Zwrócić nam uwagę na kilometr drogi!

Wziąć żeż pod uwagę sytuację naszą bliżej,

Podnieść ten kawałek drogi, podnieść trochę wyżej.

Gdzie najbliżej do asfaltu, chociaż w jedną stronę,

Byśmy mieli z tym wyjazdem pełną już obronę.

A najbliżej do asfaltu to w kierunku szkoły,

Aby każdy z nas i do nas jechał już wesoły.

Про окопы:

То там булі колісь такіе окопы, называлі окопы. Але то такіе булі окопы, шчо вэліка гурба песку насыпанэ, а там значыт, колісь мож то… То так колісь говорылі, нэ знаю, жэ то можэ шчэ швэдзкі якіесь шчэ окопы колісьні булі. Ну так було. Тэпэр тые окопы, як там було дужо, громада песку, то як шосу робылі, то вывэзлі на шосу. 

І тэпэр того нэма?

Тых окопув? Хыба не. Знішчылі. Так то нібы говорылі, жэ то можэ шчэ як швэдзка война якая там була. Но то можэ колісь можэ там шчось було, але тут? Я нэ знаю. Но то Швэц’я жэж такое нэвэліке государство, но то што то там? Так поражалі?

Выслухалі: Маргарыта Дзік, Рафал Андрасюк, Ігар Іванюк
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